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To chyba dobrze, jeśli w toku lekturo‑
wych procederów trafiamy na zestaw, 

który mówi do nas tak, jak w danej chwili 
chcemy, żeby mówił. Zestaw, który chce się 
czytać, który ujmuje, którego język wzię‑
libyśmy za własny. Nic więcej nie trzeba. 

Mnie najbardziej ujął język Patryka 
Kosendy, a szczególnie konsekwencja, 
z jaką traktuje się tu materię słowno‑fil‑
mową. Już pierwsze zdanie pierwszego 
wiersza w zestawie – zatytułowanego przy‑
pal – jest intrygujące i nie daje spokoju. 
Pojawia się w nim ni stąd ni zowąd na‑
zwisko Dominique’a Pinona („a niewiele 
wcześniej gdy spotkałem Pinona”), akto‑
ra znanego z filmów między innymi Je‑
an‑Pierre’a Jeuneta, w mainstreamowym 
obiegu nieznanego, a zasłużonego nie tyl‑
ko niestandardową – by tak rzec – fizjo‑
nomią, lecz przede wszystkim doskonałą 
grą w czołowych alternatywnych filmach 
francuskich z początku lat 90., jak choćby 
Delicatessen. Dla kogoś, kto interesuje się 
kinem europejskim, takie tropy stają się 
nie tyle wartością dodatkową, która byłaby 
smakowitą wisienką na poetyckim torcie, 
ile po prostu ważnym, konstytutywnym 
może czynnikiem, który napędza te teksty. 
Sygnałem wskazującym właściwy, postmo‑
dernistyczny, niebanalny, osadzony w tra‑
dycji czarnego humoru i skomplikowanych 
rozwiązań formalnych kontekst kulturowy.

 Owszem, przechwytywanie wielo‑
kształtnych języków popkultury i wpro‑
wadzanie w tkankę wierszy odniesień do 
świata filmu nie jest w poezji zazwyczaj 
niczym odkrywczym. Niemniej w tym 
wypadku to działanie znamionujące jasno 
postawioną strategię autora, który działa 
na pograniczu rzeczywistości świata ze‑
wnętrznego i przestrzeni autotematycz‑

nych gier. Zabieg obliczony na uspójnie‑
nie cyklu tekstów, a nie na perforowanie 
jego powierzchni kolejnymi „wentylami” 
z różnych zakamarków kulturowej spuś‑
cizny. W rezultacie wszystkie interteksty, 
które pojawiają się w jego wierszach, nie 
dość, że budują świat niejednorodności 
i zaskoczenia, to wprowadzają niezbędną 
dawkę humoru i dystansu do snutej opo‑
wieści. Ujęło mnie przede wszystkim to, 
w jaki sposób ta swoboda panowania nad 
tekstem, nad frazą, nad pojedynczym sło‑
wem ujawnia się w całym zestawie, two‑
rząc coś na kształt prywatnego słownika 
odwołań, tropów i uściśleń.

Zestaw Patryka Kosendy zaliczyć moż‑
na do tego gatunku, wędrując po którym 
nieustannie ma się wrażenie, że poeta 
świadomie prowadzi nas w jakimś kierun‑
ku, odraczając jednak linię mety. Rozma‑
ite z upodobaniem stosowane zabiegi na 
słowach, rozmaite aliteracje i kalambury, 
rozmaite środki o charakterze składnio‑
wym wodzą czytelnika za nos, jak gdy‑
by wydostając się spod podszewki tekstu. 
Coś, co może się wydawać jedynie post‑
modernistycznym luzem czy prostą anar‑
chizacją poetyckiej dykcji, w rzeczywisto‑
ści spaja się w indywidualny, mocny głos. 
Głos poety, który odnajduje się w całkiem 
odmiennych miejscach – zarówno w krą‑
żących w chmurze punktów odniesienia 
tekstach kultury, filmach, książkach, cy‑
tatach, jak i w materiale prywatnego do‑
świadczenia. Przy czym wiersze Patryka 
Kosendy łączą te sfery w sposób intry‑
gujący, niebanalny i przede wszystkim 
dojrzały poetycko.

Tutaj, wbrew pozorom i  zgodnie 
z postmodernistycznym kanonem, nie 
ma przypadku niezamierzonego. W tym 
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sensie trzeba docenić kunszt poetycki au‑
tora, który z heterogenicznych elemen‑
tów, rozsypanki poetycko‑niekoniecznie 
poetyckiej, tworzy jakąś ciekawą jakość. 
Tajemniczą i niedookreśloną gatunko‑
wo. Otóż właśnie wydaje mi się – jako 
czytelnikowi i jako jurorowi – że wiersz 
powinien stawiać opór rozumowi, nawar‑
stwiać tajemnice i szczeliny, proponować 

zagadkę do rozwikłania. Jak sądzę, sam 
czytelniczy proces dochodzenia do wibru‑
jących i nieskończonych znaczeń, do wielu 
semantycznych pokładów, jakie kryją się 
pod poszczególnymi słowami, zdaniami, 
frazami, może w dużej mierze stanowić 
o sile wiersza. Przypadek Patryka Kosen‑
dy potwierdza tę regułę. 
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